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ZAPYLENIE
Któż by nie wspom inał m iłych 

chw il spędzonych na skraju ukw ie­
conej łęki lub sadu tonącego w  b ie­
li d rzew  ow ocow ych przy symfonii 
p iln ie  pracujących pszczó ł! Jaskra­
w e barw y kobierca kw ietnego i mi­
ła woń w iosny pozostaw iają n ieza­
tarte w rażen ie i przem ien iają mono­
tonny nieraz krajobraz w  piękno 
n iedoścignione. Krótkie to chw ile , 
k ilka tygodni może dni, a w  miej-

Ryc. 1. Krzew  kw itnęcej tarniny.

KWIATÓW

Ryc. 2. Kw itnęca grusza.

sce kw iatów  spostrzegam y owoce 
i rozrzucone nasiona, jako  zadatek 
wskrzeszenia nowych pokoleń w 
p rzyszłe  lata.

Za jrzy jm y do kw iatu, rozbieżm y 
go, a znajdziem y tam z reguły dw ie  
zasadnicze częśc i: słupki ze zaląż- 
nię i znam ieniem  oraz pręciki w y­
dzie la jące  p y łe k . Pyłek  w ysypu je  
się na znam ię, wnika za pomocą 
utworzonej łag iew k i do zalążn i, co 
jest warunkiem  powstania owocu. 
W  pyłku  i zalążni z łożone są cechy 
wszystkich p rzyszłych  poko leń da­ 129



Ryc. 3. Kw ia f gruszy. W p ie rw  do jrze­
wa słupek, p ręcik i jeszcze n ied o jrza łe .

nego okazu . N ie jest w ięc rzeczą 
obojętną jaki p y łek  pada na dany 
słupek. S łynn y badacz Ch . Darwin 
stw ierdził, iż zap y len ie  obcym  p y ł­
kiem z kwiatu innej rośliny daje  w y­
nik w ydatn ie jszy  od zapylen ia  p y ł­
kiem tego sam ego kwiatu. I tak 
otrzym ał on z jab łon i dz iesięc io ­
krotny, z gruszy nawet p ięćdziesię­
ciokrotny, a u agrestu trzykrotny 
p lon . Istotnie dobrze podpatrzył 
Darwin przyrodę! W szystko  bowiem  
w skazu je  na to, że  przyroda „p rze ­
szkadza" w  rozm aity sposób zap y­

leniu się kw iatów  w łasnym  pyłk iem , 
chyba że zew nętrzne w arunki, jak 
d ługotrw ała słota na inne zapylen ie  
nie pozw ala ją .

Spotykam y mnóstwo roślin z 
kwiatam i tylko pręcikow ym i, pod­
czas gdy inne o kazy mają kw iaty 
tylko  słupkow e.

K ied y indziej znów  do jrzew ają 
słupki i pręciki n ierów nocześnie w  
poszczególnych kwiatach. N ieraz są 
pręciki odchylone na zew nątrz jak 
u ostrom lecza, w ięc samo zap y le ­
nie staje się n iem ożliw e. Czasem  
są pręciki ukryte i w yrzucają p y łek  
dopiero po dotknięciu , np. szałw i

R yc. 5. Kw ia f sza łw ii w  p rzekro ju . 
Kropkow aną linią pokazany jest układ 
znam ienia i py ln ika  w  chw ili gdy kwiat 

o d w ied z iła  pszczo ła .

Ryc. 6. Kw iat żarnow ca : 
na lewo przed odw iedzen iem , na pra­

wo po odw iedzen iu  p rzez ow ada.

Ryc. 4. Ten sam kw iat n ieco późn ie j, 
k iedy  do jrzew ają  rów nież p ręc ik i.



R yc. 7. Kw iat be rberysu : 
na lewo po łożen ie  p ręcików  przed , na 
prawo po odw iedzen iu  przez pszczo łę .

i żarnow ca, u berberysow atych w y ­
konuję podrażnione w idoczne ruchy. 
Jedne kw iaty maję pręciki krótsze, 
inne kw iaty tego samego okazu ma­
ję d łuższe , istn ieje w ięc w yraźna 
w spó łzależność jednych od dru­
g ich ; sam rysunek p ierw iosnka i 
krw aw nicy pospolite j jasno w ykazu­
je , że  sam ozapylen ie jest utrudnio­
ne w zg l. n iem ożliw e, a zapew nione 
zapy len ie  obcym  pyłk iem .

Z pow yższego  w yn ika , ż e w p rz e -  
noszeniu pyłku  m iędzy poszczegó l­
nymi kwiatam i pośredniczyć muszę 
czynnik i zew nętrzne, —  sę nimi 
w iatr, w oda, ow ad y, a nawet pta­
ki. Przy bliższym  badaniu stw ier­
dzim y, że  w szystko jest przystoso­
wane w zajem nie do siebie w  naj­
drobnie jszych szczegó łach .

Kw iaty w iatropylne ubogie sę w 
barw y i w oń, ale ich obficie  produ-

R yc. 8. Kw iaty p ierw iosnka o n ie jed nako­
wym  położeniu  p ręc ikó w  i znam ion.

Ryc. 9. Różne form y kwiatu krw aw nicy 
pospo lite j. S łupek  i p ręcik i sę różnej 

d ługości.

kow any p y łek  odznacza się nato­
miast misternymi aparatami lo tn iczy­
mi i posiada jakb y „b a lo n y"  lotne, 
„au to ż iro " czy „p ro p e le ry "  lataw­
ców . Rzadki p rzypadek, że  każdy 
p y łek  trafi na swój słupek , rośliny 
w iatropylne w yfw arzaję  w ięc nie- 
zm iernę ilość —  nieraz m iliony p y ł­
ków . W  lasach szp ilkow ych , nad 
łanem  żyta w idzim y unoszęce się 
tumany kurzu p y łko w eg o .

Kw iaty ow adopylne  „p rzystoso­
w an e" sę jaskrawę swę barwę i wo- 
nię do zm ysłów  i budow y zapyla- 
jęcych  je  ow adów .

K lony maję kw iaty koloru słom y 
dla przynęcenia b łonków ek p rzy­
w yk łych  do słom y nawozu stajen­
nego , gdzie  sk ładaję  ja jka . A ka c ja , 
rzep ik , kon iczyna , wrzos itp. wabię 
wonię i barwę pszczo ły  i trzm iele, 
w raż liw e na barw y b ia łe , żó łte , nie­
b ieskaw e. Nektar zna jdu je  się tu w  131



132

Ryc. 10. Pod łużny i poprzeczny p rze­
krój przez jab łko , w  kłórym  przez nie­
dostateczne zapy len ie  rozw inę ła się 
ty lko  część pestek i część m iąższu 

ow ocow ego .

niezbyt g łębok ich  k ie lichach , choć 
dość ukryty. Kw iaty natomiast za­
pylane przez m otyle sę przew ażnie 
czerw one i maję nektar ukryty w 
g łębokich  k ie lichach dostępnych 
tylko m otylom , jak  oset i goździk i. 
W śród nocy zakw itaję lepnica zw i­
sła i w iesio łek  i nęcę ćm y swym 
jeskraw ym  białym  lub żółtym  kw ia­
tem lub też wonię.

O brazkow ate w yd z ie la ję  woń 
błotnę, maję zapach pad liny i przy- 
nęcaję m uchy, sk ładajęce  na pad li­
nie ja jka .

W  naszych oko licach kw itnie naj­
w ięce j kw iatów  o barwach b ia łych 
i żó łtych w iosnę. Biała barwa osię- 
ga na jw yższe nap ięcie w kwietniu 
i maju, żó łte  w  maju i w rześniu , 
czerw one w e w rześniu , niebieska

w kwietniu i w rześniu , co jest w  
zw ięzku z pojawem  zapyla jęcych  
je  ow adów .

Dla lepszego uwydatnienia się 
„sku p io n e" sę drobne kwiatki w 
baldaszk i, gronka i inne kwiatosta­
ny. Brzeżne kwiatki pozbaw ione sę 
często narzędów rozrodczych a od- 
znaczaję się w iększym i płatkam i jak 
np. u m archwi, b ław atka , jaśm inu. 
W śród gęstw iny łękow ej lub na 
skraju lasu „u w yd atn ia ję " rośliny 
sw o je  kw iaty nawet za pomocę 
szczytow ych liści, tj. p rzykw iatków  
ubarw ionych na n iebiesko lub czer­
w ono. Do tych ciekaw ych roślin na­
leżę : m ięta, pszeniec i inne.

W  niedaw nych dopiero  czasach 
zd o ła ł czło w iek  w przęgnęć to za­
gadn ien ie  w  zakres swej gospodar­
ki. Stw ierdził on, że  zapy len ie  
drzew  ow ocow ych , krzew ów  i roślin 
o leistych oraz koniczyn korzystn ie j­
sze daje  w yn ik i, skoro rozstawiono 
w  bliskości tych roślin pasieki. B liż­
sze badania p o zw o liły  w yszukać 
odm iany ow oców  o pręcikach w zg l. 
słupkach dobrze w ykszta łconych . 
Unika się obecn ie sadzenia drzew  
jedne j odm iany jak dotychczas. 
Przeplatanie p lantacji rozmaitymi 
odmianami d rzew  ow ocow ych daje 
lepsze p lony.

Dr Z. Niklewski.

ŚW IECĄCE ROŚLINY
Jak w ie le  zjaw isk p rzyrodniczych , 

tak i św iecen ie  b y ło  od dawna zna­
ne i to zarówno u zw ierzęt, jak i u 
roślin , że w ym ien ię tylko tak zw a­
ne popularn ie robaczki św iętojań­
skie , po łysku jęce  jak iskierki w 
czerw cow ę noc, lub w idoczne z da­
leka w  ciemnym lesie św iecęce b la­
dym św iatłem  próchno. Przyczyna 
tych tajem niczych św iateł była  je d ­
nak przez w ie le  lat zupełn ie  nie 
znana. K rytyczne um ysły p róbow a­

ły  w yjaśn ić to zjaw isko  na podsta­
w ie  czysto tizyczno - chem icznej. 
Tłum aczono sobie , że poniew aż 
każdy organizm  żyw y  zaw iera w  du­
że j ilości fosfor to p rzy rozkładzie  
materii o rganicznej w ydzie la  się ten 
fosfor w  stanie czystym  i św ieci w  
nocy, oddajęc pochłon ięte przez 
dzień prom ienie św ietlne. T łum acze­
nie to nie zna lazło  jednak nauko­
w ego  poparcia . Dopiero badania , 
zapoczętkow ane w p ierw szych la-



łach ub ieg łego  w ieku i prow adzone 
przez w ie lu  znakom itych p rzyrodni­
ków  w y ja śn iły  p rzyczynę tych ta­
jem niczych b lasków  w  p rzyrodzie , a 
zarazem  rozpoczęły  now y dzia ł ba­
dań nad przem ianę materii w  św ię­
cie żyw ym .

Przypadek zrzędził, że zw rócenie 
badań nad św iecen iem  roślin na 
w łaśc iw e tory zaw dzięczam y nie bo­
tanikow i, lecz górnikom . Zd arzyło  
się bowiem  w  poczętku X V III w ie ­
ku w n iem ieckie j kopalni w ęg la w  
Bochum, że  drew niane podpory w  
korytarzach zaczę ły  św iecić  w  po- 
mroce matowym św iatłem  tak siln ie, 
że w  niektórych m iejscach można 
było  chodzić po kopalni bez lamp­
ki. Zaw iadom iony o tym radca gór­
niczy Derschau z jechał na dó ł, aby 
zbadać to z jaw isko . Przekonał się, 
że butw iejęce podpory d rew nia­
ne pokryte b y ły  jakb y siatkę d e li­
katnych n iteczek, które św iec iły  tak 
siln ie , że  p rzy ich blasku można b y­
ło dokładn ie  obserw ow ać pow ierz­
chnię ręki. N iteczki te zd jęte  ostroż­
nie z podpory św iec iły  jeszcze  na 
palcach parę sekund. Derschau za- 
ję ł się b liże j tym zjaw iskiem  i p rze­
konał się , że  św iecęce n iteczki, sę 
to nitki g rzybn i, która ży je  na pró­
chniejącym  d rzew ie . Św iatło  pocho­
dziło  w ięc nie z rozkłada jącego  się 
martwego drew na, lecz z żyw eg o , 
rozw ija jącego  się na nim g rzyba . 
Badania uczonych przyrodników  
po tw ierdziły  te obserw acje , a zara­
zem dop row ad ziły  do odkrycia , że 
rozsiew ająca św iatło  grzybnia nie 
jest żadnym  odrębnym , rzadko po­
jaw ia jącym  się organizm em , lecz że 
to jest grzybnia pospolitego grzyba 
kapeluszow ego A garicus m elleus, 
czy li jadalne j op ieńki, która swą na­
zw ę zaw dzięcza temu, że wyrasta 
grom adnie, często w ieńcem  dooko­
ła próchn ie jących pni.

U opieńki jadalne j św ieci g rzyb­
nia, a w ięc je j m ało dostrzegalna

Rys. 11. Ko lon ie  bakterii św iecących 
fotografowane w e w łasnym  św ietle .

w  dzień praw ie  n iew idoczna część, 
kapelusz zaś nie św ieci zupełn ie . W  
krajach holenderskich są jednak 
g rzyb y , które mają św iecące kape­
lusze. N iektóre w ytw arza ją  tyle  
św iatła , że  można przy nim czytać.
Na w ysp ie  Am boina k ra jow cy w y­
zysku ją um iejętnie tę w łaściw ość i 
w  czasie nocnych w ędrów ek używ a­
ją tych św iecących g rzybó w  zamiast 
latarni. W  po łudn iow ej Europie u 
stóp drzew  o liw nych ży je  krew ny 
naszej opieńki Agaricus o learius, 
którego kapelusz św ieci także nie­
b ieskaw ym  św iatłem .

Upadek teorii, że p rzyczyna św ia­
tła leży w  ro zkładzie  materii organ i­
cznej i w ydzie lan iu  fosforu i zw ią­
zan ie zjaw isk św iecen ia roślin 
z p rzejaw am i życia po budziły  um y­
sły  uczonych do próby rozw iązania 
zagadki św iecen ia morskich ryb i 
m ięsa. W yjaśn ien ie  je j zaw dzięcza­
my niem ieckiem u botanikow i M oli- 
schow i. M olisch skupow ał przez sze­
reg m iesięcy w  różnych jatkach w 
Pradze mięso, które zanurzał w  roz­
tworze so li, a następnie zostaw iał 
w  chłodnym  miejscu w półm roku 
pod kloszem . Połow a z badanych 
prób, a czasem i 80% zaczynało  po 
dwóch dniach św iecić . Po trzech 
dniach św iatło  stawało się najsiln iej- ^33



sze, a połem , gdy rozpoczynał się 
proces gn ilny , słab ło  i w reszcie  zni­
ka ło . Bakterie ży jęce  na pow ierzch­
ni tego mięsa przenosił na pożyw ki 
i w  ten sposób udało mu się w yho­
dow ać częste kultury bakterii, które 
na pożyw ce św iec iły  równie pięknie 
i równie intensywnie, jak na m ięsie, 
z tę tylko  różnicę, że św iec iły  trwa­
le. Z jaw ia jęce  się bowiem  na mię­
sie bakterie gnilne tutaj nie hamo­
w a ły  ich życ ia . Dzięki M olischow i 
teoria w ydzie lan ia  św iatła przez or­
ganizm y żyw e  znalazła w ięc nowe 
potw ierdzenie . Dalsze badania , 
przeprow adzone przez szereg uczo­
nych, w yk aza ły , że tych św iecęcych 
bakterii jest w ie le  i że one pow o­
duję zarówno św iecen ie mięsa, jak 
ryb morskich, a nawet potrafię się 
rozw inęć na ź le  oczyszczonej ranie, 
na ziem niakach , burakach, kapuście , 
ja jach kurzych oraz na ludzkich 
zw ło kach . Z jaw isko  to w ystępow a­
ło masowo na francuskim froncie w  
czasie w ie lk ie j w o jny , g d y leżęce 
w  pasie m iędzy okopam i trupy św ie­
c iły  w  nocy zie lonaw ym  św iatłem , 
budzęc postrach i zgrozę w  żo łn ie ­
rzach obu w alczęcych stron.

Poza grzybam i i bakteriam i zna­
my jeszcze  roślinę kw iatow ę, której 
pręciki św iecę. Jest to Lychnis Chal- 
cedonica , hodowana często w  w ie j­
skich ogródkach, rodzaj firletk i, któ­
rej lud nasz na G órnym  Ślęsku na­
da ł nazwę „p ło m ień czyk" lub „go- 
ręca m iło ść". Św iate łka te co parę 
sekund gasnę, by znów  zaśw iecić  
jeszcze  m ocniejszym  blaskiem , co 
znakom icie toruje do nich drogę za- 
pyla jęcym  te rośliny nocnym ow a­
dom.

O prócz opisanego w yże j czynne­
go w ydzie lan ia  przez rośliny energii 
św ietlnej mamy jeszcze  o b jaw y 
św iecen ia , których przyczyna jest 
czysto fizyczna , zw ięzana jednak 
ściśle ze  specyficznę budowę rośli- 

1 34  ny. Badacze jaskiń nieraz pewno

Ryc. 12. M ech Schisostega św iecący 
św iatłem  odbitym  w  kom órkach.

spotkali się ze zjaw iskiem , że rosnę- 
cy w  ciemnym w ilgotnym  wnętrzu 
groty mech św iec ił tajem niczym , 
zie lonym  blaskiem . M ech ten zw a­
ny Schisostega koncentruje w  swych 
w yp ukłych  jak soczew ki kom órkach 
rozproszone prom ienie św ietlne, 
które następnie odb ija ję  się od 
c ia łek  z ie len i, spraw iajęc w rażen ie , 
jakb y rośliny b y ły  źródłem  św iatła . 
Podobne zjaw isko  zaobserw owano 
u ży jęcego  w  ciem nych lasach 
b luszczyka ziem nego (G lechom a 
hederacea) u paprotki Polypodium  
i u niektórych g lonów .

Po badaniach teoretycznych nad 
św ieceniem  roślin p rzyszła ko le j na 
rozważania p raktyczne. Zaczęto  się 
pow ażnie zastanaw iać nad tym , czy 
nie można by „zim nego św ia tła" , 
jak nazwano św iatło roślinne, zasto­
sować do celów  praktycznych , a 
szczególn ie w  fabrykach prochu lub 
am unicji, gdzie  tow arzyszęce zw y­
kłem u ośw ietleniu podniesienie tem­
peratury może być n iebezp ieczne . 
Francuz Dubois skonstruował nawet 
w  roku 1900 lam py w ieczn ie  św ie- 
cęce , którymi ośw ietlił jednę z sal 
w  pałacu optycznym  na w ystaw ie 
św iatow ej w  Paryżu. Lam py te nie 
b y ły  niczym  innym , jak w ielkim i 
kulturami bakterii św iecęcych . Po­
m ysł ten nie do czekał się dotych­
czas zastosowania praktycznego. Być 
może jednak, że  w  przyszłości bę­
dzie umiał człow iek  w yzyskać 
i św iatło roślin. Dr J. Szaferowa



GRZYB DOMOW Y CZYLI PŁACZĄCY
Pień drzew a ściętego staje się po 

kilku latach zm urszały. Tak samo 
zm urszałym i, rozsypującym i się ca ł­
kow ic ie  w  ciem ny, szaro-brunatny 
pył są często deski w  podłogach i 
ścianach dom ów, naw iedzonych 
przez g rzyb . Co to za grzyb  i jakże 
m ożliwym  jest takie zniszczenie?

Botanicy nazyw ają go M erulius 
lacrymus W ulten , co można by 
p rzetłum aczyć na żarłak  p łaczący . 
Pospo licie znany jest pod nazwą: 
grzyb  dom ow y. System atycy za li­
czają go nadto do podstawcza- 
ków  —  Basid iom ycetes, podobnie 
jak znane wszystkim  m uchomory, 
p ieczark i, kurki, rydze i borow iki. 
Jednak rozw in ięty , tj. do jrza ły  grzyb 
dom ow y zew nętrzn ie mocno się róż­
ni od znanych wszystkim  grzybów  
kapeluszow ych . Tylko  jeden szcze­
g ó ł pozw ala w szystkie w yże j w y ­
m ienione rodzaje  ob jąć wspólnym  
mianem podstaw czaków , m ianowi­
cie rozwój zarodników  odbyw a się 
u nich wszystkich na tak zwanych 
podstaw kach, m aleńkich , tylko pod 
m ikroskopem  w idocznych w yrost­
kach.

W szystk ie  g rzyb y potrzebują do 
rozwoju swego w ilgoci i c iep ła , 
oraz pożyw ki z c iał o rganicznych,

Rys. 13. G rzyb n ia  przen ika p o jed yn­
czym i nifkami drewno budynków .

R yc. 14. Nitki grzybn i przen ika ją  do 
wnętrza kom órek drewna.

bo nie posiadają c ia łek  z ie len i, nie 
mogą przerab iać soli m ineralnych na 
m ączkę i cukier. G rzyb  dom ow y po­
trzebu je do rozwoju swego aż 22°
C . c iep ła , to jest w ięce j niż g rzyby 
kapeluszow e. W ed łu g  znanego
grzyboznaw cy, albo inaczej m ykolo- 
ga Lindau'a gatunek M erulius lacry- 
mans rozpada się na 2 pokrew ne, z 
których jeden nazwano grzybem  
dom owym  M erulius dom esticus, a 
drugi grzybem  leśnym M erulius sil- 
vester. Różnice m iędzy nimi są na­
tury tiz jo log iczne j, bo o ile grzyb  
dom ow y rozw ija się p rzy tem peratu­
rze plus 22° C ., to grzyb leśny w y­
maga aż plus 26° C .

Procesow i wzrostu tow arzyszy w 
takiej tem peraturze silna przem iana 
materii. W yd z ie lan ie  w od y staje się 
skutkiem tego tak w ie lk ie , że  woda 
w ystępuje na zew nątrz. G rzybn ia 
pokryw a się w tedy gęsto kroplam i 
p rzezroczystym i, n iby łzam i —  grzyb 
p łacze . Z jaw isko  to tłum aczy ba­
dacz niem iecki prof. C . M ez nastę­
pu jąco : G rzybn ia przenika po jedyń- 
czym i nitkami drewno budynków  
(ryc. 13). Przenikanie to zaczyna się 
zazw yczaj od p iw nic, w ilgotnych su-  ̂3 5
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teren, nieraz od w iązań, tutryn drzw i 
i okien , zw łaszcza tam, gdzie  urzą­
dzenia kana lizacy jne  jak ustępy, w o ­
dociąg i um ożliw iają odpow iedn ie  
zw ilgo tn ien ie . N iteczki grzybni to 
w łaśc iw e c ia ło  grzyba i w łaśc iw y ni­
szczycie l m ieszkań ludzkich , bo ni­
teczki p rzen ikają nie tylko do w nę­
trza d rew na, lecz dostają się nawet 
do wnętrza kom órek drew na, p rzy­
legając tam szcze ln ie  do w ew nętrz­
nej ścianki kom órki (R yc . 14). Tam 
w yd zie la ją  specja lne ciała zw ane 
ferm entami. Specja lną ro lę odgry­
w ają ferm enty hadrom aza i cytaza, 
które rozkłada ją częściow o ścianki 
kom órki na prostsze składnik i i w y­
zw ala ją  tak C O . i w odę. Część 
dwutlenku w ęgla zużyw a grzyb  na 
budow ę w łasnego c ia ła , a część w y­
dzie la w  postaci gazow ej razem z 
w odą, którą w idzim y na powierzchni 
w  postaci kropel —  łez  (ryc. 15).

Ten proces chem iczny, o d b yw ają­
cy się w ew nątrz kom órek grzyba i 
kom órek atakow anego drewna spra­
w ia , że drew no traci swoją w e­
wnętrzną spoistość i twardość, cho­
ciaż zew nętrzn ie tego nie w idać.

Ryc. 15. W oda w ycieka jąca 
z grzyba dom owego.

Ryc. 16. Spękan ie  charakterystyczne dla
drewna naw iedzionego  przez grzyba .

Niektóre składnik i b łony kom órko­
w ej zostaną bowiem  nienaruszone, 
jednak  tylko  lekki nacisk na drewno 
niszczone przez grzyb  w ystarczy, 
aby belka rozpadła się w  szaro-bru- 
natny p y ł. Badając rysy powstałe 
na pow ierzchni drewna można roze­
znać drewno atakow ane przez grzyb 
od drewna zd row ego . Proces w ysy­
chania w yw o łu je  m ianow icie śc iąga­
nie się w łó k ien , które od wnętrza 
gnębione przez grzyb  tracą na spo­
istości i tym samym zaczyna ją  się 
rozluźniać. Powstają podłużne 
rysy, a na nich poprzeczne , tak cha­
rakterystyczne dla drew na, zm ursza­
łego  (ryc. 16).

Ogrom na ilość w od y, jaką grzyb 
„w y p ła k u je "  um ożliw ia mu bytow a­
nie nawet tam, gdzie  zab ieg i cz ło ­
w ieka usunęły w sze lką w ilgoć z 
murów dom ostwa. W od ę produku­
je  sobie grzyb  sam i może dlatego 
atakować i n iszczyć nawet drewno 
zupełn ie  w yschnięte . I d latego czę­
sto zupełn ie  bezow ocne są zab ieg i 
człow ieka oko ło  usunięcia grzyba 
dom ow ego, jeśli ogran iczają się ty l­
ko do w ysuszen ia dom ostwa, zaka­
żonego grzybem . G rzyb  dom owy 
odznacza się bowiem  także w ie lką 
siłą żyw otną. Dośw iadczenia labo­
ratoryjne w yk aza ły , że grzybnia 
p rzechow yw ana przez 4V2 roku w 
absolutnie suchym m iejscu, po zw il­
gotn ieniu , znowu zdolna była  do 
życia .



G rzyb  dom owy w ystępuje  w  roz­
maitej postaci na zewnętrz. Czasem  
w idać luźne, w łókn iste , do w aty po­
dobne postronki, w y łażące  z drzwi 
i szcze lin . Innym razem postronki te 
tęczę się w  duże, p lackow ate płaty, 
pokryw a jęce  pow ierzchn ię  szarę, 
mazistę masę, albo występuję niby 
huby, rozrzucone po murach. (Rys. 
17). Na pow ierzchni tych , jakb y od­
wróconych hub rozw ija ją  się zarod­
niki. O grom nie lekk ie , unoszone b y­
w ają najm niejszym  pow iew em  i w  
odpow iedn ich  warunkach mogę w y- 
k ie łkow ać i rozw inąć się w  nowę 
g rzybn ię  (ryc . 18).

Tu podkreślić na leży słow o mogę. 
Na ogół bowiem  to się nie dz ie je , 
bo o warunki sp rzyja jące  jest nader 
trudno. Tak samo nie zaraża się do­
mu grzybnię z lasu. Stw ierdzono 
bow iem , że  „zag rzyb io n e  drzewa 
leśne" sę botaniczną rzadkością^ A  
nawet, g dyby drewno drzew a zaka­
żonego użyto do budow li, to jesz­
cze  n iebezp ieczeństw o zakażenia 
domu b yłob y n iew ie lk ie , bo g rzyb , 
jako  typow y saprołit atakuje tylko 
martwe części drew na, a te, przy ko­
rowaniu drewna na budulec odpa­
dają .

Skąd się zatem b ierze  grzyb  w 
m ieszkaniach ludzkich? Jedyn ie  
przez przenoszenie grzybni z zaka­
żonych dom ostw. N ajczęście j przez 
używ anie do budow li nowych sta-

Ryc. 17. C ia ło  ow ocow e grzyba 
dom owego na murze p iw n icy .

Ryc. 18. Zarodn ik i grzyba dom owego 
i n iłk i g rzybn i.

rych drzw i, okien , bierw ion i belek. 
Dalej stara ceg ła i łom murarski oraz 
nowe drzew o, zw łaszcza sosnowe, 
które nie poddano badaniu na 
obecność g rzyba , a które na placu 
składow ym  nader często się zakaża 
sę rozsadnikam i zarazy . Ź le  w ie ­
trzone m ieszkania łatw ie j się „ z a ­
grzyb ię" niż dobrze w ietrzone. C zę ­
sty bowiem  dostęp św ieżego  pow ie­
trza nie pozw ala na rozwój grzybni.

Zatem  obrona przed n iszczyc ie l­
ską dzia ła lnością grzyba to ostroż­
ność przy w yborze m ateriału budo­
w lanego . N ależy stosować tylko su­
che drzew o ze sk ładów  nie zarażo­
nych. M ateriałów  z rozbiórki używ ać 
nie w olno , chyba, że jest absolutna 
pew ność, że dom nie b y ł zarażony. 
Przed otynkowaniem  domu należy 
co najm niej i /z roku pozw o lić  murom 
schnąć i całości należy zapew nić do­
brą w enty lac ję . A  jeśli grzyb  się już 
zag n ieźd ził, to przede wszystkim  
należy usunąć ciała ow ocow e jesz­
cze przed dojrzeniem  zarodników . 
Potem na leży przystąpić do tęp ie­
nia grzybni przez niszczenie drewna 
i murów z m iejsc zakażonych . Zo­
stawić w olne tylko to, co jest rze­
czyw iście  zdrow e i nienaruszone, 
lecz i te m iejsca należy zdezyn feko­
w ać : mury lampą benzynow ą a
drewno za pom ocą karbolineum .

Dr H. Szafranówna. 137



JESZ C Z E  O  G O ŚC IA C H  Z  DALEKICH MÓRZ 
NA TARGOWISKACH MIASTA

W  num erze 7 M łodego  Przyro­
dnika donosiliśm y o sensacyjnym  
odkryciu  fauny m orsk ie j... na placu 
Sapieżyńskim  w  Poznaniu, obiecu- 
jęc uw iadom ić czyte ln ików  o d a l­
szych w  tej dziedzin ie  rew elacjach . 
Tym czasem  w yp ad ły  święta W ie lk a ­
nocne, oko liczność n iezw yk le  sprzy­
ja jąca dla szperaczy w  granatowych 
m undurkach. Zachęceni p ierwszym  
powodzeniem  m łodzi p rzyrodnicy 
tak d ługo  przeszukiw ali skrzynie z 
rybam i targowisk m iejskich, aż na­
zb ierali nowę porjcę  zw ierzęt mor­
skich . I w  tym również w ypadku 
o kaza ło  się ponad w szelkę wętpli- 
w ość, że  zebrane okazy pochodzę 
z M orza Pó łnocnego , a nie z nasze­
go ja ło w eg o  Bałtyku . W span ia ły  
to dow ód naszej ekspansji m orskiej, 
znakom ite św iadectw o pocieszaję- 
cego faktu, że nasi rybacy w yszli 
już z granic „parafii b a łtyck ie j"  i że 
potrafię szukać ryb na dalekich mo­
rzach, z dala od b rzegów  o jczystych . 
C zy  w iec ie , że  nasze traw lery wy- 
p ływ a ję  w  poszukiwaniu zd obyczy 
aż na morze Barentsa? Popatrzcie 
tylko na mapę i poszukajcie  tego 
m orza, a zaraz podziw  was ogarnie 
i zdum ienie w ie lk ie  nad odw agę i 
p rzedsięb iorczościę po lskiego ry­
baka.

O kazy  m orskie zostały jak zw y­
kle dokładn ie  obejrzane przez 
opiekuna Kółka P rzyrodniczego , 
obm yte starannie z mułu i n ieczy­
stości, następnie um ieszczone w  od­
pow iednich naczyniach z p łynem  
konserwujęcym  (form alina 5 % ), na­
czynia szcze ln ie  zakorkow ane. Ła-

Ryc. 19. P ijawka morska.

two to się m ówi, a jeszcze  łatw ie j 
p isze , a le  w  praktyce te wszystkie 
m anipulacje za ję ły  członkom  Kółka 
bardzo dużo czasu. Trzeba było  za­
stanowić się nad wyborem  substan- 
cyj uszczeln ia jęcych korek, przepro­
w adzić próby zam ykania naczyń , 
obm yśleć najlepsze , „fo togen iczne" 
po ło żen ie  okazów  w  szk le , słowem  
masa zagadnień od których puchła 
g łow a m łodym  przyrodnikom . W re ­
szcie naczynia zostały zakorkow ane, 
korki zabezp ieczo ne . Przystępujem y 
do przeg lędu nowych przedstaw i­
c ie li fauny m orskiej.

1) Gębka morska. Masa bez­
kształtna, pokryta w ie lkę ilościę 
otw orków . C óż w ięce j pow ied zieć 
o tym dziwnym  stworzeniu , które 
dawni zoo logow ie  zalicza li do 
„zw ie rzo krzew ó w "? M ożna ję k łuć , 
szarpać, pa lić , m ówiono, a gębka 
nie o dpow ie  na te podniety żad­
nym ruchem. A  jednak ta bez­
kształtna bryła jest substancję żyw ę. 
Rozm naża się ona na podobieństwo 
zw ierzęt, za pomocę ja j, nic w ięc 
nie ma w spólnego z roślinam i. Po­
siada zresztę inne jeszcze  sposoby 
rozm nażania. Badajęc tę gębkę , in­
teresowaliśm y się g łów nie  je j szk ie­
letem w ew nętrznym . C zy  jest w a­
pienny , krzem ionkow y, lub rogow y. 
Kropla kwasu rozpuściła ig ie łk i mi­
sternego szkie letu . A ha! w ap ienny! 
A  w ięc nie da się nię zetrzeć tabli­
cy , bo tylko gębki rogow e nadaję 
się do tego celu .

2) Pijawka morska (P o n t o b-
d e l l a  m u r i c a t a ) .  O piekun 
Kółka zatarł radośnie ręce na jej 
w idok, m ówięc że  odkrycie  tego ro­
baka w  Bałtyku b y łob y p ierw szo­
rzędna sensacja naukow a. Niestety 
sensacji nie b y ło , bo p ijaw ka ży je  
jako pasożyt na rybach nie spotyka­



nych w  Bałtyku , jest natomiast po­
spolita w  morzu Północnym . D łu­
gość je j wynosi oko ło  20 cm. Oba 
końce ciała zaopatrzone sę w  po­
tężne przyssaw ki, za pom ocą których 
p rzyczep ia się do skóry ryb . C a łe  
c ia ło  jest podzie lone na w yraźne 
o dcink i, sk łada jące  się każdy z 4 
p ierścien i. Barwa zw ierzęcia  jest 
szarozie lona, lub brunatnozielona z 
licznym i, ciem nym i plam am i. Trzeba 
p rzyznać, że robak ten w yg ląda nie­
zw yk le  groźnie i że  nasze p ijaw ki 
krajow e w yd a ją  się niew innym i ba­
rankami w obec tego potwora mor­
sk iego . Pontobdella muricata paso­
żytu je  g łów n ie  na rybach p łaszcz­
kach.

3) Rurówka (S e r p  u I a). Na mu­
szlach m ięczaków , skorupach raków , 
lub kadłubach okrętów  często moż­
na zauw ażyć w ężow ato  skręcone 
rurki w ap ienne . Rurki te zaw iera ją 
robaka p ierśc ien icę , prow adzącego 
tryb życia s iedzący . To znaczy , że 
może on wysunąć się z rurki, ale 
opuścić je j nie jest zdo len . Z rur­
ki w ysuw a ten robak w łaśc iw ie  ty l­
ko narządy oddechow e w  postaci 
w łókien  koloru czerw onego , nie­
b iesk iego , lub żó łtego . W łó kn a te 
układają się w  rodzaj różnobarw ne­
go le jka . P iękny to, zaiste , w idok, 
gdy barwne skrzela rozw iną się 
m ieniącym  w achlarzem , czerp iąc po­
w ietrze  z w od y m orskiej.

O p iekun Kó łka przyrodniczego  
okazał się dobrym  prorokiem , prze­
pow iada jąc znalezien ie  w  skrzyniach 
z rybami nowych przedstaw icie li 
Szkarłupni (patrz poprzedni arty-

Ryc. 20. Rurówka.

Ryc. 21. Rozgw iazda.

ku ł). R zeczyw iśc ie , wśród śledzi i 
dorszy znaleziono aż 2 rodzaje ,

4) rozgwiazdy, jedną o 5, drugą o 
13 ram ionach. Dziwne to stworzenie 
posiada jak je żo w iec , kurczliw e nóż­
k i, służące do pe łzan ia , rozm iesz­
czone na stronie spodnie j. Nóżki te 
posiadają inne jeszcze  znaczen ie . 
Skoro tylko rozgw iazda stw ierdzi w  
swym pobliżu obecność jakiegoś 
m ałża, siada nań „o k ra k iem ", o b e j­
muje obie p o ło w y muszli swym i ra­
m ionam i, przytw ierdza do skorup 
ow e nóżki, zakończone przyssaw ka­
mi i zaczyna ciągnąć w  dw ie  prze­
ciw ne strony. Na skutek tego c iąg­
nienia, osłabia się m ięsień zw ieracz 
i skorupy otw ierają się. Rozgw iazda 
ma duży apetyt, a le ... m ały otwór 
gębo w y. Kąsek jest sm aczny, ale 
zbyt w ie lk i, by mógł się zm ieścić 
w  skrom nych rozm iarów „b u z i" . Na 
wszystko jest jednak rada! Roz­
gw iazda w ysuw a po prostu przez 
usta swój elastyczny i obszerny żo­
łądek , który obejm uje pożądaną 
zdobycz i zaczyna ją traw ić na ze ­
wnątrz! Na uspraw ied liw ien ie  g łu ­
p iego m ięczaka, który pozw ala się 
eksploatow ać w  tak b ezcze lny  spo­
sób, na leży nadm ienić, że  roz­
gw iazda w yd zie la  z sieb ie pew ien 
płyn oszałam iający , d z ia ła jący  jak 
narkotyk.

5) Krewetka szara. Skorupiak ten, 
znany również z Bałtyku , w  Morzu 139
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Ryc. 22. Krab wtosienn ik.

Północnym  dochodzi do znacznie 
w iększych rozm iarów . Podobny jest 
nieco do naszego raka, z tego p rzy­
najmniej w zg lędu , że ma dobrze 
rozw inięty odw ło k , który podw ija­
jąc się gw ałtow nie , pow oduje posu­
w anie się skorupiaka w  w odzie . 
Szczyp iec nie posiada. Jest dosko­
nałym  p ływ akiem ; krew etka , pocho­
dząca z O ceanu i z M orza Północ­
nego, jest jadalna . Szczególn ie 
sm aczny jest od w ło k . W ie lka  szko­
da, że  nasze bałtyck ie  krewetki są 
tak m ałe! Tracim y w  ten sposób 
znakom ity przysm ak, który by się 
nam przydał na czas postu.

Do skorupiaków  za liczyć  należy
6) kraba Włosiennika ( P o r t u n  u s  
p u b e r), znalezionego w  ilości 2

egzem plarzy na placu Sap ieżyńskim . 
Różni się on od pospolitego na p la­
żach A tlantyku kraba przybrzeżne­
go i od zaw leczonego z Chin kraba 
w ełn isto-rękiego ostatnią parą nóg, 
bardzo sp łaszczoną, w skazującą na 
„p ły w a c k i"  tryb życ ia . Krab ten w 
samej rzeczy , rzadko spotyka się w 
strefie p rzybrzeżnej.

Na tym kończym y przeg ląd zw ie ­
rząt, znalezionych w  skrzyniach z 
rybami przez ciekaw ych szperaczy. 
N ależy zaznaczyć, że w ykaz ten 
obejm uje tylko rzadszych przedsta­
w ic ie li fauny m orskiej, nie w ystępu­
jących na ogół w  naszym Bałtyku . 
Pominięto w nim dosyć często tra­
fia jące  się skorupki ostryg, omuł- 
ków , c iekaw e domki pąkli itd ., jako 
bardzie j znane i stanowiące p rzed­
miot nauki w  szko le . M łodzi człon­
kow ie Kółka Przyrodniczego przy 
gim nazjum św. M arii M agdaleny na­
liczy li aż 18 różnych gatunków 
zw ierząt morskich, znalezionych na 
targowiskach Poznania. Spróbujcie 
i w y szczęścia , czyte ln icy M łodego 
Przyrodnika! M oże i wam uda się 
zebrać tak różnorodną ko lekcję . A  
może dokonacie jakiegoś sensacyj­
nego odkrycia? Skrzynki z rybami 
morskimi mogą zaw ierać dużo jesz­
cze n iespodzianek!

Dr St. Jakubisiak

G O Ś Ć  C H IŃ S K I ZD O BYW A  NASZE W ODY
Zaw ita ł do nas gość osob liw y , na 

razie nieśm iało za parę lat jednak 
będzie  natarczywym  i n ieprzyjem ­
nym intruzem. G ość ten z dalekich 
Chin ma w yg ląd  osob liw y . Na okrą­
głym  c ie le  płaskim  siedzą cztery pa­
ry długich nóg oraz para grubych 
w łochatych szczyp iec na przodzie . 
O toczony jest twardym pancerzem , 
c iało  jego ma długość 10 cm. Kto 
go p ierw szy raz zobaczy zdziw i się

n iepom iern ie , a le  od razu przypom ­
ni sobie podobne obrazki z pod­
ręczn ików  zoo log ii. G ość chiński to 
krab, rak morski o krótkim krępym  
c ie le , jakich w ie le  ży je  w  morzach 
wszystkich części św iata. Nie b y ło ­
by specja ln ie  powodu m ówić o tym 
raku g d yb y nie fakt, że z morza za­
czyna w chodzić do w ód słodkich i 
zdobyw ać je pow oli. M am y w ięc 
przed sobą intruza m orskiego.



Ryc. 23. Krab w ełn isto ręki.

Co  jednak dziw n ie jsze , że  o jczyz­
nę jego  sę w ody przybrzeżne Chin 
i Japonii, a w ięc da lek iego  od nas 
o k ilkanaście  tysięcy kilom etrów 
wschodu. Tam znany jest już od 
dawna, w iadom o także, że wchodzi 
g łęboko  do rzek chińskich, znale­
ziono go już tysięc kilom etrów  w 
głęb i lędu w  w odzie  rzecznej. Na­
uka oficjalna w  swych skrupulat­
nych zestaw ieniach nadała mu na­
zw ę łacińskę Erioheir sinensis „krab  
w e łn isto ręk i" , gdyż na szczypczach 
wyrasta mu puch brunatnej w aty. 
D ługie tysięce lat krab ten ży ł spo­
ko jn ie  w  w odach swej o jczyzny 
ch ińskie j, aż w  roku 1912 został za­
uw ażony po raz p ierw szy w  Europie 
w  pew nej n iem ieckie j rzeczce przy- 
portow ej. O dtęd co rok częściej 
spotykano go, a w  latach pow o jen­
nych znaleziska zaczę ły  się tak 
w zm agać, że  można mówić już o 
stałym  jeg o  usadowieniu się na kon­
tynencie Europy. O ko lice  Hambur­
ga oraz w zd łuż rzeki Ła b y  zdobył 
w p ierw , a obecnie przedostał się do 
szereau drobnie jszych rzek dorze­
czy Łab y . Po jaw ił się także w  Bał­
tyku i przez rzeki uchodzące do mo­
rza zdobyw a sobie powoli wnętrze 
Europy.

Jak to jest m ożliw e, żeby zw ierzę 
ży jące  w  Chinach po jaw iło  się u nas?

Ryc. 24. Krab przybrzeżny .

M am y przed sobą św ietny przy­
kład w ędrów ek , jak ie  niektóre orga­
nizm y w ykonuję poszukując nowych 
terenów dla życia . Takich roślin i 
zw ierząt p rzybyłych  do nas z da le­
ka jest dość dużo . W  każdym  naj­
m niejszym ogródku rośnie utrapiony 
chwast o m ałych b iało  żółtych 
kw iatkach żółtlica niepozorna G a l- 
linsoga, która p rzybyła  do nas przed 
stu laty z Peru.

W  każdym  stawie w  każdym  je ­
ziorze i strumyku ży je  m oczarka ka­
nadyjska, która od 5 lat zeszłego  
stulecia stała się najpospolitszą ro­
śliną w odną. W szędzie  ją mamy. W  
Czechach rozw ie lm ożnił się obcy 
zupełn ie  p rzychodzień szczur p iż­
m owy, tak da lece , że stał się p lagą, 
a p lony kartoflow e Francji cierpią 
pod groźnym  najazdem  drobnego 
chrząszcza Kolo radów ki ziemnia- 
czanki.

Jakim i drogam i o dbyw ają się ta­
k ie  przenosiny? Zw ierzęta zam or­
skie w odne najczęściej p rzybyw ają 
do nas drogą morską z okrętam i.
Jak w iadom o okręty obrastają w  
grubą warstwę g lonów , innych ro­
ślin oraz zw ierząt. W  tym grubym 
korzuchu liczne zw ierzęta i rośliny 
mogą przetrwać d a lek ie  podróże. 
Przyw leczony jeden lub kilka oka­
zów  zaczyna ją  się na nowym m iej­
scu rozm nażać i po pewnym  czasie 
stw ierdzam y z zdziw ieniem  noweqo 
p rzybysza . W  sprzyja jących warun- 141



kach rozwój łen idzie  bardzo szyb­
ko ; łak np. w  jezio rze  F loege l w 
N iem czech w  roku 1928 złow iono  
10 szłuk krabów , a w  roku 1931 już 
2800. W  H aw eli pod Berlinem  w  ro­
ku 1931 zauważono ciąg krabów  do 
jezio r w  takiej ilości, że zag rażały 
one rybactw u ; w ych o d ziły  z w ody 
i w ch o d ziły  do oko licznych nadrze­
cznych dom ów . Przez jedną noc w 
koszu nastawionym  na w ęgorze 
schw ycono w tedy oko ło  czternaście 
tysięcy . W  różny sposób starano się 
zw alczyć  tę p lagę , żaden jednak 
środek nie d z ia ła ł dostatecznie.

Polska zna jdu je  się jeszcze  poza 
g łów nym  obszarem  ataku kraba 
w ełn isto ręk iego , jed yn ie  W ie lk o ­
polska i Pom orze notują jego  po ja­
w ien ia . W  Landzbergu położonym  
przy granicy Polski nad W artą w  
roku 1931 zanotowano pierw sze 
o kazy , w  tym samym również roku 
w  Noteci. Po jedyncze okazy po ja­
w iły  się także na terenie W olnego 
miasta G dańska w  rzecze Raduni. 
Krab musiał w ięc p rzebyć przez 
Bałtyk gdzie  w  całym  szeregu m iej­
scowości na w ybrzeżu N iem ieckim , 
Polskim i Prus W schodnich forpocz- 
ty n ieproszonego gościa się po ja­
w iły .

Na terenie Polski sygnalizow ano 
pierw sze znalezisko  w  czerw cu 1932 
roku w starym łożysku Noteci w  
o ko licy wsi Drawsko, latem tego sa­
mego roku jeden okaz m iał się po­
jaw ić  w  W iśle  oko ło  W ło cław ka .

Jak z tego w ynika atak kraba 
idzie  od zachodu i pó łno cy . W  na­
stępnych paru latach należy się spo­
dziew ać coraz liczn ie jszego  pojawu 
w  naszych w odach. Z rzek wchodzi 
także do jezio r.

W ed łu g  dośw iadczeń zebranych 
w N iem czech gość ten jest bardzo 
n iepożądany, gdyż w chodzi do sie­
ci rybackich un iem ożliw iając p o ło ­
w y , a w reszcie niszczy czasami na- 

14 2  w et nastawione sieci. Pożytek jego

narazie jest bardzo w ątp liw y, w  
Chinach jednak służy jako  pokarm 
szerokich mas ludności. W  Niem­
czech robi się również próby zużyt­
kow ania jego  mięsa do konserw .

Zup e łn ie  odzw ycza ić  się od sło­
nej w ody c iekaw y ten rak nie mo­
że. O kazy  które przezim ow ały w 
stanie dorastającym  w w odach słod­
kich w ędru ją w  jesien i następnego 
roku z powrotem  do m orza, aby 
tam praw dopodobnie z ło żyć  ikrę. 
Na w iosnę zaś w  niektórych rzekach 
niem ieckich da je  się zauw ażyć ciąg 
m łodych zw ierząt w g łąb  lądu i do 
jezio r p rzy leg łych .

Trzeba się z tym liczyć , że  w  na­
stępnych latach usłyszym y coraz 
w ięce j o n iezw ykłym  gościu . Bę­
dzie się po jaw ia ł tu i tam w zbudza­
jąc dziw acznym  swym kształtem 
zrozum iałą sensację.

Doc. Dr i. Rzóska.

ZABYTKI NASZEJ 
PRZYRO D Y

Ryc. 25. Szaro łka (Leontopodium  alpinum ), 
ozdoba naszych Tatr w ap iennych , jest ro­
śliną chronioną, gdyż groziła  je j zupełna 

zag łada ze strony turystów i górali.
(fot. Jarosław  Urbański)



K Ą C I K  F O T O G R A F I C Z N Y
Z nadejściem  w iosny rozpoczyna się 

dla każdego przyrodn ika na nowo sezon 
pracy te renow ej. Z d jęc ia  różnobarw nych 
w iosennych kw iatów  nie spraw ią nam już 
trudności, pon iew aż w ub iegłym  sezonie 
nauczyliśm y się je  fotografow ać. G d y  
jednak kwiatom zaczniem y się  p rzyg lądać 
spostrzeżem y, że zw ab ia ją  one w ielu  
skrzyd latych gości —  ow adów . I z pew ­
nością ogarn ie nas chęć, aby p rzynaj­
mniej niektóre z nich utrwalić na k liszy . 
Zastanow im y się w ięc , jak  na leży się do 
tego zabrać, aby w ysiłek  nasz został 
uw ieńczony pom yślnym  rezultałem .

Jak w  „ką c ik ach " poprzedn ich , tak 
i teraz musimy na jp ie rw  rozpatrzyć kw e­
stię w yboru aparatu. Ponieważ nasze kra­
jow e ow ady n iew ie lk ie , w ięc naturalnie 
trzeba je  fotografować z b liska , gdyż 
w przeciw nym  razie będą na k liszy  zbyt 
m ałe. M usim y przeto posiadać aparat 
z podwójnym  w yciąg iem  m ieszka lub so­
czew ką zb liża jącą . Bardzo w ażne jest 
także nadzw yczaj dokładne nastaw ienie 
ostrości, co ułatw i nam aparat z m atówką. 
Ty lko  w niew ie lu  w ypadkach będziem y 
m ogli fotografować „z  rę k i" , norm alnie 
zaś będziem y m usieli zaopatrzyć się

Ryc. 27. O gn iczek  (fof. autor).

w  silny statyw i ko lanko do nachylania 
aparatu. K lisz i b łon używam y tylko orto- 
lub panchrom atycznych (ew łl. w po łącze-

Ryc. 26. Rohatyniec garbarz (fot. autor). Ryc. 28. W ałkarz  lipczyk (fot. autor).



niu z filtrem ), o w ysok ie j czu łości, aby 
móc stosować jak  najkrótszy czas naśw ie­
tlen ia .

U ganianie się z aparatem  za tak drob­
nymi i zw innym i zw ierzątkam i, jakim i jest 
w iększość ow adów , n ie d a ło b y  o czyw i­
ście dobrych w yn ików . Pon iew aż jednak 
w ie le  gatunków posiada ulub ione m ie j­
sca, do których stale p rzy latu je , w ięc  
trzeba zaznajom ić się  z życiem  naszych 
m otywów i czekać w  odpow iedn ich  punk­
tach, w ykorzystu jąc ich upodobania i zw y­
cza je . M ożem y np. z łatw ością zauw ażyć, 
że n iektóre gatunki kw iatów  są sp ec ja l­
nie liczn ie odw iedzane przez różne ow a­
dy . Jeże li w ięc w pogodny, ile  m ożności 
bezw ietrzny dzień , będziem y przy takim 
kw iec ie  czatow ali nieruchom o, nastaw iw­
szy aparat, to z pew nością w  przeciągu 
krótkiego czasu zdobędziem y n iejedno 
c iekaw e zd jęc ie . W  podobny sposób 
m ożem y postępować przy pniach drzew , 
z których sączy się sok i w  w ie lu  innych 
m iejscach, jak ie  z pew nością w  krótkim 
czasie uda nam się w yśled zić .

Jarosław Urbański. Ryc. 29. Szachow nica galatea .

H U M O R

O ło  mój ostatni w yna lazek : O d chw ili k iedy w ystaw iłem  ten o b raz , kury sąsiada 
boją się w ejść do mego ogrodu.

1 44 REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY DOC, DR JAN SOKOŁOWSKI, POZNAN, UL. SŁONECZNA 20.
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ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU NA PAPIERZE Z WŁASNEJ FABRYKI „M ALTA".



Je ś li chcesz za kilka lat korzystać z  własnej, ładnej bi­
blioteki —  powiedz rodzicom o n o w y m w y d a w n i c t w i e :

Jasne Książki
1 2  t o m ó w  r o c z n i e  
z a  2 z ł  m i e s i ę c z n i e

„ J a s n e  K s i  ą ż  k i" to powieści, podróże, pamiętniki literackie pisarzy 
przede wszystkim polskich. Wszystkie książki są ślicznie oprawione a drukowane 
na j a s n y m ,  b e z d r z e w n y m  p a p i e r z e .  — Zajdź jeszcze dziś do najbliższej, 
większej księgarni i poproś o prospekt „ J a s n y c h  K s i ą ż e k "

W y d a w n i c t w o  K s i ę g a r n i  Św .  W o j c i e c h a



NA PAMIĄTKĘ I. KOMUNII ŚWIĘTEJ

p o l e c a m y  k s i ą ż k i :

Z. Elłz —  Godzina A n ie ls k a  Zt 3.50
(Opowiadania o ulubionych Świętych z 70 ryc.)

F. Finn T. J. —  Ofiara dziecka  Zt 3.—
(Powieść dla m łodzieży z 6 ilustr. W yd. IV.)

F. Haftler T. J. —  Kwiaty Bożego Ogrodu . . Zt 4 .—
(Zbiór opowiadań z życia Świętych)

L. Jeleńska —  O Janku, który umiat chcieć . Zt 3 .—
(Dziecięctwo św. Jana Bosco)

E. Schmidt-Pauli —  Chleb i róże  Zt 3 .—
(Opowieść dla młodzieży o św. Elżbiecie)

E. Schmidt-Pauli —  Siadem bohaterów . . . Zt 3 .—
(Opowieść z życia św. Tarcyzjusza)

E. Schmidt-Pauli —  Ukochane dziecię świata Zt 3 .— 
(Opowieść o św. Teresce)

K w i a t e c z k i  B o ż e :

Henio, dzie je duszy polskiego chtopca . . . Zt 1.20
Maty miłośnik Jezusa i M a r i i ........................................... 1.—
Maria K lo t y ld a ................................................................................... 2 .—
Promienny żywot h a r c e r z a  „  1.—
U progu służby Bożej ............................................................ 1.—
Żołnierzyk C h ry s tu s o w y .................................................... ........ 1.—

N i e ba w em  u k a ż ą  s i ę :

Ś W I E T L I K I  I. K O M U N I I  Ś W I Ę T E J
(Rozmowy z dziećmi o Panu Jezusie i życiu z Nim)


